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W E S Ó Ł . C
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r MIS**3 “ ~ zaKochanych i f l i r t y  pijaków.
”  .. ~ * i ł O f .  Te  pierwsze są stosunkowo ła ­

twe —  polega ją  na komplemen­
tach, posyłaniu kwiatów, cału­
sów... zresztą znacie państwo ten 
nudny proceder. Lecz poza f l i r ­
tem m.łosnym istnieje o w ie le  

| ciekawsza zabawa —  to f l i r t  pi- 
i jaków,

—  Tak. drogi panie, musi pan W zajem ne uwodzenie —  na... 
dwa górne siekacze, czemprędze.i wódkę, 
zaplombować. O. to jest  już g ra !

D W A  R O D ZA JE  Do tego trzeLa nielada wpra-
Są dwa rodzaje f l i r tó w :  f l i r ty  Iw y .  Mistrzem w tej trudnej dzie

D E N T Y S T A  W  D Ż U N G L I

Rozmaitości
Sztuka napran ia  dobrej sztuki 

teatralnej polega na tom, że au­
tor powinien umieścić w swem 
dziele klapę bezpieczeństwa, któ­
raby uchroniła je od niebezpie­
czeństwa klapy.

#

Pew ien pan żyw i taki szacunek 
dla swego kolegi, że gdy chce go 
kopnąć —  wkłada lakierki.

«•

Pewien turysta tak lubił góry, 
że ożenił się z góralką.

*

Ameryka —  państwo rewolwer 
sów i foulbolszewików.

S H IR L E Y  T E M P L E

Pewien dziennikarz zapytał k ie­

dyś Shirley Tem p ie :  „Jakiego py 
tania nie zadali Pani jeszcze ame­
rykańscy reporterzy ?“ .

Shirley Tpmple poprosiła o trzy 
dni namysłu i odpowiedziała: „P o  
namyśle stwierdzam, że nie zada­
no m f  p y tan ia ' czy nie chciałaby 
się pani odmłodzić?".

Małżeństwo —  miłość 
wana.

stos o

Znam hrabiów, ktorzyby się 
bardzo potłukli, gdyby spadli ze 
swego drzewa genealogicznego.

•tir
Głośnik rad jowy postawiono w  

przeciągu i tenor . dostał chryp­
ki.

*

N aw et najgorsza wódka nie za­
stąpi najlepszego koniaku 

*

Szampana pije się tylko za cu­
dze pieniądze. Koniak za poży­
czone. Wódkę za własne.

*

Po wypiciu jednej wódki w y­
pij natychmiast drugą, żeby tej 
p ierwszej nie było w  żołądku 
smutno.

*

Zdanie kobiety: „Owszem, zdia 
dziłam go. A le , jeże l i  mu przy­
sięgam, że nie zdradziłam, to po­
dłością jest, że mi nie w ie rzy " .  

*

Współczesne miasta: wielkie 
wspaniale zorganizowane wsie 
dzikusów.

Cudowne dziecko jest to takie, 
które ma dziesieć lat i nie gra 
na żadnym-instrumencie.

;

Uczciwość i praca (c zy ja ś ;  —  
ludzi wzbogaca

*

W  życiu bywa rozmaicie: cza­
sami tak czasami —  nie

Czasami nie bywa wcale.
I  to nawet przeważnie.

Przysłow ie —  Miej 
patrz przez palce.

serc i

Nie wszystko złoto co ■ ę. ś\. .e- 
ci, np. dziura w  spodniach 

*

Res sacra miser —  rze'.z stra­
sznie mizerna.

m i s t r z  b o k s u

—  Do lich a ,  ten now y kap,, 
lusz u c iska  je d n a k  t r o c h ę ’.

Paradoks —  na skręcie 
dostać skrętu kiszek.

ulicy

dżinie mogą być tylko wytrawni 
pijacy.

w s t y d l i w OŚĆ p i j  a r ó w

N ajw iększy  szkopuł w tem. ze 
p i jacy  są bardzo wstydliwa, nie­
ma bardziej skromnych i żenują 
cych się istot. Pod tym w zg lę ­
dem prześcignęli oni już dawno 
nawet tak zwane panny z towa­
rzystwa.

Każdy pop ija jący  pan bardzo 
się wstydzi swego nałogu i ukry 
wa starannie swoje instynkty 
przed oczami bliźnich.

Wychodząc z domu lęka się, ie 
wszyscy wiedzą, że idzie na wód­
kę. Idąe ulicą unika spojrzeń 
znajomych, podejrzewając, że każ 
dy sobie w  duchu myśli:

—  O, to ten pijak, pewnie 
idzie do „Baru  X ".

I  co gorsza p ijący  panowie 
wstydzą się siebie wzajemnie. 
Gdy się dwóch spotka, to jeden 
nie w ie  czy w międzyczasie dru­
gi nie powziął decyzji zerwania 
z tym „w strę tnym " nałogiem i 
na uprzejmą propozycję wypicia 
wspólnie kieliszka nie zrr.roz’ go 
ośw iadczen iem :

—  Od dwóch tygodni nie p i ję !  
Radzę ci również przestać!

I  to rzekłszy nie spojrzy na 
dawnego kompana z pogardą. 
D latego przy spotkaniu z kompa­
nem pijak zachowuje* ostrożność, 
postępuje tak ażeby nie przera­
zić drugiego nagłą propozycją i 
aby mu tamten nie zwiał z 
przeć nosa.

D latego d ja log  pijacki jest 
sztuka znacznie wyższą od pro­
wadzenia d ja logow  miłosnych.

D JA LO G  i .
—  A  jak  się masz?!
—  S erw us !
W zajem nie  penetrujące spoj­

rzenia starają się stwierdzić, 
czy rozmówca nie jest zanadto 
czysty i starannj w ubiorze, to 
złe wróżby.

—  A  dokąd t o 7
—  A tak sobie, wyszedłem coś 

zjeść, wyobraź sobie, że bardzo 
podle się czu ję !

—  O i ja  bardzo podie. P rzed ­
wczora j było ogromne pijaństwo 
i dotąd nie mogę przyjść do sie­
bie...

Jest to p ierwsze zarzucenie ha 
czyka. za który kompan schwyci 
albo nie schwyci. Jeżeli potknął 
haczyk to odpowiada tak:

—• No. właśnie, to samo bylo 
zo mną, spotkałem wyobraź sobie 
Mietka, również przedwczoraj i 
strasznie zala liśmy palki., 
b rrrr  . wiesz postanowiłem prze 
stać pić wódkę

—  Zupełnie słusznie ja od 
przedwczoraj nie miałem kielisz­
ka w  ustach.

D JA LO G  II.
Teraz musi nastąpić zwrot, 

bowiem obaj panowie stoją nie­
zdecydowanie pośrodku placu 
Ruszają z m iejsca i powoli idą 
w kierunku baru, bez żadnego 
porozumienia się co do kierun­
ku

Przed samym barem przysta­
ją na cnwilę i toczą dalszą część 
djalogu

—  Patrz, księżyc!... mówi j e ­
den Dokazując palcem

Byli tak zagadani, że wcale te­
go nie zauważyli Wreszcie  jeden 
z panów spostrzegł nagle pełne 
k ie l iszk i:

—  Cóż to, ten drań nalał wód­
kę! K tóż go o to prosił !

—  Właśnie... zupełnie niepo­
trzebnie.. nie przełknę ani kie­
liszka. ..

—  Trzeba mu kazać, żeby czemś 
zakropił., inaczej też mi to przez 
gardło nie p rze jdz ie !

—  A le  czem?
—  Balsamem... to krople dobre 

na żołądek... Bardzo kiepsko się I 
czuję...

—  I  ja  tei... no...c
—  C yk.. . !
—  Cyk.- !
.Wypili.

E P IL O G

r>ano przez szyby przedziera się 
świt. Obaj panowie leżą ty barze 
pod „Zdechłym psem" na Pelco- 
wiźnie. Jeden na stole, drugi na 

»  podłodze. Stroskani dorożkarze 
czekają w drzwiach na decyzję...

P O S T R A C K  Z A K Ł A D U  FRY* 
ZJE ItSK IEG O  

K lient w  sobotę wieczór.
—  Chciałbym ostrzyc włosy 1 

zgolić brodę.

—  Właśnie, pełnia...
—  Nie, jeszcze nie pełnia to 

koniec pierwszej kwadry, co my­
ślisz o księżycu?

—  Jak to co ?
—  Dotrze do niego ludzkość, 

czy. nie dotrze?
—  O, ludzie tam dotrą z całą 

pewnością... hm... rakietami!
—  Jakiemi rak ietam i? !
—  N ie  słyszałes? to taki now y  

wynalazek, księżycowa rakieta 
jakby ci tu powiedzieć, podobna 
jest z kształtu do butelki żyi- 
niówki

—  Aha...
—  A le  wiesz co. głodny jestem 

chciałbym coś przegryźć, może 
w-ejdziemy do tego baru tu dob­
rze „ je ść "  dają. zresztą nie mam 
zbyt w ie le  czasu... (z  tym bra­
kiem czasdP^to niezły p o d s t ę p  J 
Weszli

D JA LO G  III-

W barze obaj panowie zamó­
w il i  dwa skromne dania i wij w ili  
o księżycowej rakiecie. W  mię­
dzyczasie kelner napełnił k ie lisz­
ki wódka.

F l i r t  został uwieńczony należy­
tym skutkiem.

Jur.

S Z L A C H E T N E  Z D R O W IE  

Do R o tszy lda  przychodzi ja m ś  
s t a r y  nędznićb u b ran y  *yd.

—  Panie baronie, ja  mam do 
pana maleńką prośbę. Ja pvzed 
godziną byłem u doktora. O r  mnie 
zbadał i powiedział, że powin ie­
nem pojechać trochę nad morze. 
Mam nadzieję, że pomoże m i pan 
ratować zdrowie.

—  Dobrze —  odpowiada Rot- 
szyld —  ma pan tu dwieście 
franków. *

—  Pan baron wybaczy, ale 
dwieście franków nie wystarczy 
mi przecież na wyjazd do Deau 
ville.

—  C o ’  Pan, taki nędzarz, po­
trzebuje jechać do Deauville. naj­
droższej miejscowości we F ran ­
cji ?

—  Panie Rotszyld, powiem pa­
nu prawdę, że wtedy, kiedy cho­
dzi o moje zdrowie nic me jest 
dla mnie za drog ie !

R o z m ó w k i
—  M ój pan kłania się i prosi 

pana na obiad.
—  Dobrze, za chwilę będę md 

służył..
—  N ie , to ja będę służył, a pafl 

hęazie jadł.
*

—  Szeregowiec Piperman, w y  
stąp! —  woła sierżant.

—  Słucham!
—  Milcz, do nogi broń ! 
P iperman ciska Karabifi na

ziemię.
—  Coś ty zrobił ofermo jed ­

na !...
—  Przecież  pan sam kazał...
—  Co za „pan", jaki „pan", w 

wojsku nie ma „p a n ów " !
—  Przec ież  sam kazałeś..

*■
—  Hallo, pan ie ! Umie pan Jeź­

dzić kajakiem.
—  Nie.
—  Napewno nie!
—  Nie.
—  W  takim razie, niech pan

uważa, żeby mi go kto nie ukradł. 
*

Dobroczynna dama do w ięźn ia :
—  Macie pewnie jakich przy­

jaciół możeb.' ście chcieli, żeby 
was odwiedzil i  czasem.

—  Dziękuję łaskawej pani, 
wszyscy moi przyjacie le  siedzą tu 
razem ze mna.
‘ i-Mtuttum i . t . ___________

—  Przyszedłem prosić o rękę 
pańskiej córki.

Pan demu do loka ja :
—  Pow iedz  panience, i e  przy­

szedł manicurzysta.

OSZCZĘDNOŚĆ
Szkoci są znani ze skąpstwa 

0 ‘Connor postanowił się ostrzyc 
i ogolić.

—  Czy to pan mnie strzygi, 
kiedy byłem t i ostatnim razem? 
—  pyta fryz jera , zasiadając na 
fotelu.

—  A leż  ra n ie !  —  odpowiada 
tamten ze zdumieniem —  ja  je ­
stem tu dopiero od sześciu mie-

' sięcy.
*

MacCormick zaprosił 0 ‘ Dorella 
w ieczorem na pogawędkę. W  pe­
wnej’ chwili zwraca się Mac Cor- 
mick do swego gościa i mówi:

—  Mój drogi, jeże li  ci to nić 
przeszkadza, zgaszę lampę. Świa­
tło nie jest koniecznie potrzebne 
do rozmowy.

—  Ależ proszę cię bard to. — 
A le pozwól mi po zgaszemu lam­
py, zdjąć spodnie. którf- przez 
siedzenie niszczą się bardzo. N 
lozę je  znowu jak będę wycho­
dził.

»
Bobby M ac*  Phcssod j^fsyje­

chał zwiedzić P a ryż .  Z dworca 
wsiada do taksówki.

—  Ile będzie kosztować obej­
rzenie P ir '- ża ?  —  pyta szofera.

—  To  zależy jak długo b ę d '-e 
pan jechał —  odpowiada szofer

—  A jak się dowiem?
—  Trzeba tylko patrzeć na ta­

ksometr, w ten sposób zobacz,, 
pan sumę.

Bobby wsiadł do auta i jechał 
parę godzin.

—  No jak się panu podoba nasz 
P a r y ż 0 —  pyta się szofer, zatrze 
mująe auto. — Wieża E if la ,  Pa ­
łac Inw alidów. Giełda,Opera ?

—  Jak mi się podoba? Czy a 
wogóle co w idz ia łem ! —  odpo­
w iada Mac Phesson. — przecież 
cały czas patrzyłem tylko na 
licznik!

H IN D U S
Do poczekalni znanego hindu­

skiego ch irom inty , astrologa : 
mistrza nauk tajemnych, przyeho 
dzi pewna pani. P rzy jm u je  ją  se­
kretarz.

—  Dzień dobry pani. Czy pani 
chciałaby się zobaczyć ze słyn­
nym mister Behamez cl Rezi.i-

! msdiiza ihr Mendikura?.
—- Tak. N iecli pan powie M ać­

kowi. że przyjechała jego siostra 
z Pińczowa.

SZYBI' V O R JE N T A C .IA
Słynny tenor Caruso s U w :nt 

pierwsze kroki r.a scenie jednej 
z małych oper prowincjonalnych. 
Cdy po długich staraniach został 
wreszcie zaangażowany, podszed' 
do nieco tenor tego teatru i po­
wiedział drwiącym tonem:

—  Bardzo mi przyjemnie pow i- 
I lać kolegę, ale właściwie, drugi

ale

się

tenor jest nam zupełnie niepo­
trzebny.

—  Tak —  odpai i Caruso — 
pierwszy.

N O C  P O L A R N A
Dwie eskimoski zw ierza ją  

ze swych kłopotów:
—  A c h ! Co ja mam ze swoim 

mężerr 1
—  Co takiego?
—  Caleini nocami siedzi w 

kna jp ie !
—  M ój mąż też nie jest lep­

szy —  wzdycha druga —- ostat­
niej nocy wrócił do domu kwa­
drans po styczniu.

DO BRA  O D P O W IE D Ź
Jakób II, podówczas książę 

5 orku, wracając o wczesnej porze 
z polowania, spotkał swego brata 
króla Karola, spacerującego sa­
motnie pc- Ilyde-Parku Książę 
przedstawił Karo low i niestosow­
ność i niebezpieczeństwo takiego 
zachowania. Na to tamten:

— Bądź spokojny, mój bracie i 
| pilnuj lepiej siebie. N ik t  w całej
A n g L i  nie będzie chciał m r :e za­
bić, bo tybyś został królem!

POŚCIG
W zapadłej wsi na Pomorzu 

funkcje po lic jam a spełnia stary, 
poczciwy stróż nu.-m. Zdarzj.lo 
się ostatnio, że z aresztu uciekł 
włóczęga, staruszek goni go. Po­
goń trwa coraz dłużej. Zmęczony 
przestępca siada wreszcie na 
przydrożnym kamieniu. Zdyszany

starowina postanowi! także odpo­
cząć i siada nieopodal. Po półgo­
dzinnym odpoczynku włóczęga 
woła:

—  No, panie żandarm, gonimy 
dalej.

C IĘ T A  O D P O W IE D Ź
Marek Tw a in  otrzymał raz list 

od jakiegoś wierszoklety, z zapy­
taniem, czy jedzenie ryb cioorze 
wpływa na rozwoj umysłu. Po ­
myślawszy ęhwilkę. humorysta 
odp isa ł:

„Szanowny Panie, ryba jest 
znakomitą odżywką dla mózgu, w 
pana wypadku wystarczą dwa —  
trzy w ie loryby średniej w ielko­
ści.

DO P.P. A S Z T U K A

Przed wielu laty pewien marv 
narz znalazł się w M arsy lj i  i nie 
wiedział, jak ma spędzić wieczór. 
N,.gle wpadły mu w oczy afisze, 
ogłaszające: „N iem a z Pom ic i" .

—  bobrze  —  pomyślał mary­
narz —  pójdę do Opery.

Kupi! sobie miejsce w drugim 
rzędzie i wieczorem zasiadł w te­
atrze.

Wszystko było doskon le. N a ­
gle w środku I I I  aktu wydarzyła 
się katastro fa : c-afy rząd krzeseł 
zalania! się z hukiem: wiele osób 
odniosło c ;ężkis rany; marynarz 
ledwo uszedł zdrowo.

Upłynęło 10 lat.
Losy znowu zagnały marynarza 

do M arsy lj i .  W łóczy ł sie  ̂ p rzy­

jacielem po ulicach, rozmyślając 
nad tem, jak spędzić wieczór.

Nag le  wpadł mu w oczy afisz, 
obwieszczający „N iem ą  z Port* 
ci".

—  Słuchaj —  powiedział —  
znam tę sztukę, musimy ją  razem 
zobaczyć.

W zię l i  b ilety w drugim rzędzie. 
Po I akcie towarzysz marynarza 
zaczął mu robić wymówki, że sztu­
ka jest przeraźliw ie  nudna,

—  Czekaj —  odparł marynarz 
krótko.

Po I I  akcie towarzysz zanropo- 
rowat marynarzowi:

—  Chodźmy do domu. To nie­
znośnie nudne.

—  Proszę cię, czekaj —  brzmia­
ła odpowiedź

Rozpoczął się I I I  akt. Po  paru 
chwilach marynarz łapie przy ja­
ciela za ramię i szepce:

—  A  teraz, bracie, trzymaj się 
mocno!

c i .e m e n c e u t

O ministrze Briandzie mawiał 
Clemenceau: „On nic nie wie, a 
wszystko rozumie".

O byłym prezydencie zaś i pre- 
mjerze Poincare m ówił: „On
wszysttła wie. a nic nie rozumie- 

Z Ł O Ś L IW Y  Ż A R T
Cai!laux i Bnand, dwaj specja­

liści od wvwclan ia  gabinetów w 
parlamencie francuskim, menav ! 
dza się serdecznie od lat. Ppwuego 
razu najechał jakiś rowerzysta na 
Caillaux ‘a ;  gdy o tym wypadku

Doktora budzą w nocy:
—  Panie doktorze, mój syn 

połknął m ysz ! !
—  N iech mu p?ni każe połknąć 

kota i niech mi pani da spokój!
«

W ięc  oskarżony zepchnął sw ą 
żonę z pierwszego piętra?

—  Niech pan sędzia nie patrzy 
na rzeczy tak czarno, mogłem 
przecież mieszkać na szóstem.

—  Dawnośmy się nie widz lei* 
panie Pinozowcr...

—  Tak, z procentami będzie już 
ze 150 złotych 60 groszy!

doniesiono C!emenceau-ovri, w y ­
krzyknął „Ach , me wiedziałem 
wcale, że Briand jest ewklistą", 

W YJŚC IE  Z S Y T U A C J I
Na wyższej uczelni odbywa się 

egzamin —  colloąuium. Po paru 
pytaniach student orjentu je się, 
że leży na obu łopatkach. Ziośli- 
v.y pro fesor stara się go jednak 
dobić ostatecznie i stawia pyta ­
nie :

—  Cu to było colloąuium w 
dawnym Rzymie?

Student: —  Rozmowa dwóch 
mędrców.

Pro fesor  z iron j ą : —  A  jeśli 
w toku colloiiuium okaże się, że 
jeden z nich mędrcem nie jest, co 
ma wówcza= uczynić drugi?

—  Drugi może z godnością o- 
dejść —  odparł wyniośle student, 
z błyskiem zemsty w  oczach I 
podniósł się zwolna.

N A  P L A Ż Y
—  Panie, pnzywiąż pan swego 

psa do łańcucha, bo już napraw­
dę trudno z n„m wytrzymać. N i z 
mogę pływać, bo skoro tylko w e j ­
dę do wody, ten pański p ;es —  to 
bydlę, rzuca się za mną i chce mi 
nagwatt ratować życie’.

BÓG P O D Z IE M I
Rzecz dzieje się na lekcji naito 

logji w  amerykańskiej szkole. Pa­
da pytanie:

—  Jak się nazywa bóg pod­
ziemi ?

Na to cala klasa chórem:
—  A l  Caponel


